
S L A O
ŻYWA GAZETA

. ć & W f r -

DEFINICJA

—  C zy »ą  ju ż  ga ze ty  w ie c zo ­
row e?

—  Jeszcze nie ma. A le  właśnie 
nadchodzi pani Kowalska...

c a m p i n g  x x  w i e k u
A b y  zrobić przyjem ność żonie, 

pew ien bogaty jegom ość kupił sa 
mochód z przyczepianym  dom- 
kiem na korkach. Była to jadal­
nia, dwa leżaki, natrysk i kuch­
nia. M ałżonkowie podróżow ać po 
Europie, obozując w  m alowni­
czych zaKątaach. Po powrocie z 
podróży, w łaścicie l samochodu 
zw ierza  się wobec p rzy jac ió ł:

—  W rażeń  było dużo, nie mo­
gę  narzekać. Naprzykład przed ty 
godniem zjadłem  kilka parówek 
kolo W iednia. N a  Semmeringu do 
stałem boleści, W  Leoben żona u- 
gotowata mi ziółek, w Tyro lu  
ziółka poskutkowały, a we W ło­
szech byłem zupełnie zdrów'.

P R A Y  DZIWA  
P R i Y J E M ^ O s Ć

N a dziedzińcu szpitala dla urny 
słowo chorych pacjenci zabaw iają 
się, jak  który może. Jeden z nich 
przyniósł dość ciężki młotek i od 
czasu do czasu uderza sam siebie 
w  czubek głow y.

—  Po ęo to robisz? —  pyta 
drugi pacjent <

—  D la przyjem ności.
r -  A  to naprawdę przyjem ne?
—  W pierw szej chw ili nie, ale 

V zato potem, kiedy ból m ija, robi
się barazo przyjem nie.

W Y N A L A Z E K
W zorow ą oborę w B iałej Ku­

jaw sk ie j zw iedza warszawianka, 
która nic nie rozumie, a jest 
bardzo ciekawa.

—  Czy to prawda —  pyta in­
struktora —  że teraz wprowadzo­
no mechaniczne dojenie krów?

—  Owszem, prawda.
—  A  jak  to się robi?
—  Bardzo prosto. Ustaw ia się 

krowy na w irów ce w rodzaju ka­
ruzeli, łbami dc środka, puszcza 
się siln ik w ruch, i po kilku mi­
nutach, dzięki sile odśrodkowej. 
Wszystkie krowy są wydojone.

OSTATNIA CENA
Tadzio, syn pierwszorzędnego 

krawca, chodzi do szkoły. W łaśnie 
Pan pro fesor w yrw ał go i pyta

—  Jeżeli metr tkaniny kosztu­
je  30 złotych, na ubranie potrze­
ba trzy  m etry a uszycie koszuje 
100 złotych, to ile  będzie koszto­
wało wszystKO?

—  Dw ieście pięćdziesiąt zło­
tych, panie profesorze.

—  No nie, pomyśl trochę...
Tadzio namyśla się, marszczy

traw , i wreszcie odpow iada:
—  T o  nasza ostaftiia cena, pâ  

bie profesorze.

Jeżeli ju ż  m am y m ów ić  o 
walce z hałasem, to przede 
wszystkim nusuwa się nam na 
m yśl —  rad io  Poci względem  
s iły  dźw ięku bowiem ten prze­
k lę ty  aparat stoi na nierwszym  
miejscu, —  jeże l i  oczywiście 
pom in iem y kanonadę z na j­
cięższych armat, A le  tum gdzie 
chodzi o uchronien ie się od 
sku tków  k u l  a rm atn ich , to ma­
m y do pomocy wskazówki spe 
c ja lne j n a u k i  —  balis tyk i.  A o 
uchron ien iu  rodza ju  ludzkiego  
przed niebezpieczeństwem ra­
d iow ym  żaden z w ie lk ich  aczo 
nych dotychczas nie pom yś la ł.

Co do innie, to jestem wzglę­
dem rad ia  w  sytuacji, można 
powiedzieć, szczęśliwej. N ie ­
k tó rzy  w  swoich mieszkaniach 
styszą rad io  i  z u l icy  i  z do łu  
i  z góry i od sąsiadów, j a  ty lu  
g łośn ików  na^az nie słyszę. 
Mam w sąsiedztwie ty lko  dwa, 
ale, i  te doprowadza ją  mnie ao 
opętania.

Jeden sąsiad —  no, to jesz- 
cźe można wytrzym ać Nie 
m o in a  m u zarzucić żeby oył  
za bardzo w ie lb ic ie lem  radia. 
Po powrocie z pracy stucha 
przez godzinkę najwyżej. Chy­
ba, że jest trochę wstaw iony to 
sobie nakręc i jeszcze na pięć 
m inu t ja ką  piosenkę czy muzy  
kę. Tę ju ż  cały jego rad iop ro -  
gram. Można p ow irdz it  ć do­
bry, lu d zk i  człow iek. I w yp ić  
l u l i .  W ięc nie ma czasu na ja ­
kieś tam radia.

Ale d rug i sąsiad —  to już 
można powiedz ić coś osobli­
wego. Nawet nie tyle rad ioam a  
tor, co po prostu łobuz. Um yśl­
nie na złość sąsiadom me w y ­
tacza radia. Nawet idąc do taż 
ni, pozostawia aparat o twarty.

A le jak ież było  nasze zdzi­
wienie, oburzenie i  wściekłość.

k iedy  sąsiad ten, wyjeżdżając, 
pozostawił rad io  czynne. Nie 
w yłączy ł go. A pokó j zam knął 
na k łódkę  amerykańską, i sam 
na jspoko jn ie j sobie po j-cha ł.

Przez pierwsze dwa d n i  na­
wet nie zorientowaliśm y się w '  
sytuacji ale potem s łyszym y . 
diabelsk i aparat gra w godzi- } 
nach wcale niestosownych i  
wreszcie s tw ierdzamy z ; .zera  
żeniem, że rad io  ryczy 24 go­
dz iny na dobę. Az cz łow iekow i  
czarne p ła tk i  w oczach zaczęty 
migać. Pędzę więc <lo a d m in i­
stratora i  uprze jm ie  proszę go _ 
aby po łoży ł kres tum liatasom.

A d m in is t ra to r  m ó w i:
—  l a k ,  proszę państwa, wal 

ka z hałasem odbywa się, n e 
przeczę. I  to oczywiście bardzo 
nie ładn ie ze strony lokatora,  
tak  hałasować w brew  przep i­
som. Ale wyłamać di zw i bez 
jego zezwolenia, niestety, nie 
mogę.

Wówczas m y  z d rug im  jego 
sąsiadem sktadamu się i  do 
spó łk i  wysytam y depeszę: „Za  
pomniałeś, łobuzie zamknąć

radia. N a ju p rz e jm ie j p ros im y
0 zezwoleme na wyłam anie  
d rzw i" .

A le  z powodu rozstro ju  ner­
wowego w  ostatniej c h w i l i  do 
depeszy dopisałem parę nie 
grzecznych słów, więc jego­
mość obraz ił się i  n ic nam nie 
odpisał. Wówczas postanowi­
łem jakoś przyzwyczaić się do 
tego ryku . Z  m uzyką  było jesz­
cze jako  tako, ale k iedy jakaś 
panna agronom z ins ty tu tu  me 
teoro łog iczmyo zaczęta w y l i ­
czać gdzie jest ja ka  tem peratu­
ra, to ju ż  nie mogłem w y trzy ­
mać i  wyskoczyłem z własne 
go poko ju  ja k  z procy, aby coś 
przedsięwziąć.

Pewien lo ka to r  po radz i ł  m i :  
—  Niech pan we jdz ie  na dach
1 zetnie mu antenę. Bez anteny  
szanujące się rad io  nie będzie 
grało. 1 w  ten sposób uzyska 
pan upragniony spokój.

]Vówczas ja, com n igay po 
dachach nie ła z i ł  i  nawet nie 
wiem ja k  to się robi, w lazłem  
tam z niebezpieczeństwem dla  
życia i  zerwałem antenę Ale

M & f z c ą ą  jc z c c fy  

z a m io -d  x& m s < ź?

—  Co za bezwstydni ludzie! Roz 
b iera ją  się przy otwartych ok­
nach!

Bo nic ła tw ie js z e g o , m z usunqć z ce- 
rary brud, k tóry o s a d za  się ty lk o  na 
g<adk ie j p ow ierzch n i. P rzy  p rzep u - 
s z c za jq c e j b ie liźn ie  natom iast brud 
w nika g łę u o k o  w  tkan inę, k tóra bęl- 
d z ie  czys ta  d o p ie r o  p o  w ypran iu  je j 
„n a  w skroś".

U ży w a jc ie  d o  p ran io  R cd :onu ! P rzy  
pow o ln ym  go tow an iu  b ie lizn y  w  R cd io - 
nie w y jw a rza jg  się m iliony drobnych  p ę ­
ch erzyk ów  tlenu, k tóre  no wskroś p rze- 

n ika jq  tkan inę, usu- ’ 
w a jq c  z  n ie j d z ięk i 
tem u w sze lk i brud.
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•— P ro s zę  pana, m o ja  babcia  ka 
a*a m i spytać, czy  p las ter, który 

F 1 je j  da ł na odcisk i, ma przy- 
adai; przed  jed zen iem  czy po je ­

l e n iu ?

CZY WARTO?
Słynny generai Dawes, którego 

nazwiskiem ochrzczono plan re- 
paracyjny otrzym ał depeszę wzy 
wającą go do Waszyngtonu. Oka­
zało się, że w ładze stanowe chcą 
zasięgnąć rady doświadczonego 
generała w  spraw ie ujarzm ienia 
p o lic ji chicagowskiej, która o- 
twarcie współpracuje ze światem 
gangsterskim. Generał, zjaw iw szy 
się w Białym Domu, wysłuchał re 
lac ji, pomyślai chw ilę i rzekł:

—  Znam Chicago i obywateli 
tego miasta. O tóż zastanawiam 
się, czy warto rozpędzać tam tej­
szą po lic ję?

—  N ie  rozumiemy...
—  To  bardzo proste. Wszak 

obecna policja  chicagowska bro­
ni interesów  połowy obywateli.

W Y B Ó R  DROBIU
—  Ma pan bite kury? —  pyta 

dama.
—  Owszem, mam.
—  Tc  proszę mi wybrać naj­

twardszą.
Zdumiony kupiec spełnia ży­

czenie klientki, układa na ladzie 
najtwardsze kury.

—  Tera z  —  mówi dama —  z 
pozostałych wybiorę sobie najbar 
dziej pulchna.

Z A  PLECAMI
M iody renorter z jaw ia  się do 

kancelarii pogotowia ratunkowe- 
go.

—  Spóźniłeś się pan —  w ita  go 
lekarz —  mieliśmy dziś rano 
dwa przejecnania, jedną bójkę nó 
tową i jedno oblanie kwasem sol­
nym.

—  Tak, nie mam szczęścia —  
wzdycha reporter —  om wszyst 
ko robią za fhojemi plecami. i

NAPEWNO NIE
W sądzie toczy się sprawa. Ja­

ko oskarżony występuje pan Ja­
sio, który butelką piwa uderzył 
w  głowę kompana, Pawełka. W laś 
nie zeznaje w łaściciel restaura­
cji.

—  Jak świadek m yśli pyta sę­
dzia —  czy oskarżony był przy- 
tom ry w chw ili popełnienia prze­
stępstwa?

—  Przytom ny? Napewno nie, 
panie sędzio, ja  go znam. Gdyby 
byl przytomny, to przedtem w y­
piłby piwo z butelki. $

POCIECHA
M yśliwy, który wrócił z pole­

wania z pustymi rekam i:
—  Jednak długa przechadzka 

wśród pó! jes t pożyteczna dla 
zdrowia.

PRZYGOTOWANIA
Mąż do żony:
—  Czy przygotowałaś cokol­

wiek, na wypaaek gaybym spro­
wadził ko legów ’

—  Tak, przygotowałam  w aliz­
kę, żeby uciec do mamy.

F R Y W O t N A  LEK TU ti A
Naczeln ik  wydziału m imsterium 
skarnu zjadł obiad i zabrał się 
do czytania sprawozdań z ubie­
głego półrocza. Ponieważ w re­
prezentowanej przezeń dziedzi­
nie nastąpiła poprawa, pan na­
czelnik jes t zadowolony. To też 
czyta, uśmiechając się pod wą- 
sem. Siedząca naprzeciw  żona 
odzywa się kwaśnym tenem:

—  Że też doprawdy me możesz 
spoważnieć. Znów czytasz jakieś 
fryw olne dykteryjki...

Z a  z ł .  2.38 j i o t y t e k  i w y g o d a
Pożytkom  dla każdego jest czytanie „A B C  » Now in Codzien­

nych".
Wygodą jest otrzym ywanie pisma do domu rano, nrzec wyj 

ściem dc pracy.
„A B C " zaprenumerować można w Kantorze Al. Jerozolimskie 3a 

osobiście, pisemnie lub telefonicznie 7-27t33 8-1? 33

jak ież  było m oje zdziwienie, 
gdy schodząc nadół, s tw ierdzi 
łem, że p iek ie lne ra a ’ o da le j  
gra.

W tedy ten sfyn poczciwy lo ­
ka to r  m ó w i:  —  W idocznie on 
ma bardzo silne radio, że na­
wet bez anteny gra. Jeżeli pan 
sobie życzy, to przyślę panu  
chłopaka, k tó ry  zna się na ra ­
diomechanice.

Przychodzi wieczorem ów 
ch łopak i  pyta, ja k ie  io  radio.

—  Tego nie wiem, ale widocz  
nie jakieś n iezwykłe, bo ante­
nę zerwałem, a ono ciągłe gra.

C h łopak obejrza ł wszysiko, 
co ncleży i  o r z t k f

—  Pan komuś innem u ante­
nę zerwał. 1 z tego powodu bę 
dzie pan m ia ł  pewnie n iep rzy ­
jemność. A co się ry czy pań­
skiego sąsiada, to on żadnej an 
teny nie m ia ł.  i  g ra t na samym  
uziemieniu. Jeżeli pan chce, to 
przetnę d ru t,  łączący jego apo 
-at z k tanem  na kory ta rzu .

Tak  też z rob i ł  . m uzyka mo- 
n.enla ln ie  uc.chła i  nastąpiła  
błogosławiona cisza. Przez ca­
le 20 m in u t  de lektowałem się 
tą ciszą

A potem m ó j d ra g i sąsiad na 
staw ił rad io  i  znowu zaczęły 
się wrzasid i  wycia. Wówczas 
b l is k i  szafu, z łapałem nożycz­
k i  i  nauczony już  doświadcze­
niem. podbiegłem do jego 
d rzw i i  rozcią łem jak iś  drut.  
Ale wyobraźcie sobie państwo 
m oje zdziwienie, k i  idy  s tw ie r­
dziłem, że przeklęte rad io  gra 
nadal.

Nagle a rz w i o tw o rzy ły  się f 
m o j sasiad wyb ieg ł z przeraża 
jącym  wrzaskiem.

—  Oszalał pan !  W całym  
mieszkaniu zgasło światło. N a­
wet p iecyk  e lektryczny nie 
dzia ła i  nie mogę sobie kaszy 
ugotować.

DZIWNE ZJAWISKO

\

t f Ł i
—  Piękna okolica i  doskonała 

droga. Dziwne, że nie w idać żadne 
gc samochodu.

ABY UNIKNĄĆ  P A K I
Po wesołym spędzeniu niedzie­

li, trze j żołn ierze spóźnili się do 
koszar. Za chwilę mają stanąć 
przed kapitanem, naradzają się 
więc, jak ie j uzyć wymówki. Na- 
ogói są niepewni, jeden tylko sze 
regow iec, rodow ity wai-szawiak, 
jest zupełnie spokojny i zgóry o- 
świadcza, że nie destanie się do 
^aki. P ierw szy  żołn ierz,1 stanąw­
szy przed ofice-em , m ów i:

—  Odprowadzała mnie ciotka 
do koszar, a że wiadomo, kobieta 
nie może szybko choozić...

—  Cztery dni aresztu !
D rugi żołn ierz 'tłumaczy się, że 

kulał. Cztery dni aresztu. W resz­
cie przychodzi kolej na warsza­
wiaka, który staje p-zed kapita­
nem i zaczyna objaśn iać:

—  Pa... pa... nie... nie ka. 
ka... ka ..

—  Że co?

—  Ka... ka... ka... pi... ta... ta...

—  A  cóż to za ofe'*ma! —  de­
nerwuje się kapitan. —  W idzę, 
że się nie dogadamy. No, jazda, 
odm aszerować!

. i

ROZTARGNIENI E
Pan profesor jest roztargn o- 

ny. Je śniadanie, ale bez apety­
tu. Dzwoni na siuzącą.

—  M oje dziecko, prosiłem o 
mleko, a daliście mi czarnej ka­
wy

—  A leż nie panie profesorze, 
pan macza rogalik  w kałamarzu...

—  K im  je s t  K a s i p rzysz ły ?
—  Przyszły  —- nie wiem, ale 

teraźn ie jszy strażak.

SPOSÓB NA KOMARY
Rodow ity warszawiak, pan X. 

postanowił kupić domek w  Pod­
kowie Leśnej. Udał się na m iej­
sce i wszczął rokowania z wła­
ścicielem

—  Chętniebym kupił tę posia­
dłość, ale opowiadają, że w  Pod­
kowie Leśnej są komary. A  ja  
lubię spać.

—  Kom ary? A le ż  my tu mamy 
wypróbowany sposób na komary. 
Do sypialni wstaw ia się na roc 
kiatkę z królikiem . Kom ary wolą 
królika i wszystkie go obsiadają.

—  A  cóż robi królik?
—  Śpi. Króliic ma grubą sitorę 

i nic nie czuje.

SŁUSZNIE
—  Jasiu —  mówi nauczycielka

—  wym ień mi jak i przedmiot 
przezroczysty.

—  Dziurka od klucza, proszt 
pani.

JEDYNA PROŚBA
Pan Feliks, urzędnik poważnej 

instytucji, ożenił się ze swą kole­
żanką biurową, z zawodu steno- 
graflcą. W  kilka dni po ślubie 
zaczyna się golić.

—  Czy jesteś ze mną szczęśli­
w y? —  pyta żona.

—  Tak. tak, mój aniele, jestem  
szczęśliwy. Mam tylko jedną 
prośbę: żebyś nie temperowała 
swoich ołówków moją brzytwą.

RĘKOPIS POWIEŚCI
Do wydawcy zgłasza się poczat 

Kujący pow ieściopisarz i prosi o 
ocenę rękopisu.

—  Pańska powieść —  mówi w y 
dawca —  jes t wcale niezła, ty l­
ko obawiam się, źe gdyDy wyszła 
w książce, to byłoby zbyt w ie le  
pożarów bibliotek,
' —  D laczego?

—  Bohaterka je s t zbyt ognista. 
Jej oc*,y rzucają błyskawice, po­
liczk i goreją, nieboraczka wciąż 
płonie ze wstydu, chw ilam i zapa­
la się, to znów ogień uoerza je j 
do głowy, a w sercu czuje żar...

pc k a t a s t r o f i e
Okręt poszedł na dno. Trzem 

rozbitkom udało się sslepać tra­
twę, na której płyną. A le  wichu­
ra dmie i lada chwila może na­
stąp.ć koniec. N ieboracy doctio- 
dzą do wniosku, że nic im nie 
p o z n a je  prócz modlitwy.

— Ja odmówię głośno osalm—  
mówi Anglik .

—  Ja zaśpiewam — *n.ówi 
Irlandczyk.

—  A  ja  urządzę zbiórkę o fia r
—  doaaie Szkot.

DAREMNY TRUD

—  Czy łow ić tutaj ryby jest rze 
cza zabronioną?

—  Zabronioną? Raczej dziwną


